
«

N ależn ość p o w t. u iszczona ryczałtem .

Rok 11 Niedziela, 25 listopada 1934 r.
Cena N-ru 2 0  gr. 

Nr. 47(81)

K r o n i n ;naODuzafi/R1
DEMOKRATYCZNY TYGODNIK REGJONALNY

Adres Redakcji i Adminisfracji
CHEŁM, ni. LUBELSKA 69 -  T:UH° 6
Administracja czynna co Uiennie 

próez niedziel i świąt 
od 10 do 12 i od 16 do 18.
Redaktor przyjmuje we wtorki 
od 12 de 13 i w piątki od 17 do 18

PRENUMERATA:
m iesięczn ie ......................70 gr.
kwartalnie . . . . . .  2 zł.
ro czn ie .................................8 zł.

CENY OGŁOSZEŃ;
Cała strona 150 zl. Ogłoszenia 

drobne 10 groszy sa wyraz

C h ełm  — H r u b ie sz ó w  — W ło d a w a

0 o M m fu i graty społecznej.
ale dla przekazania dorobku 
przyszłym, mającym po nas przyjść, 
pokoleniom.

Czas $ postęp powodują szybkie 
tempo pracy w różnorodnych ga­
łęziach życia społecznego i życia 
jednostek: Jawią się coraz to no­
we zagadnienie, wzrastają potrze­
by społeczne.

Poszczególne z tych zagadnień 
skupiają koło siebie ludzi, zainte­
resowanych ich realizowaniem, 
I tak powstają organizacje mili­
tarne, humanitarne, oświatowe 1 
kulturalne, naukowe i gospodarcze, 
polityczne, zawodowe etc. Umie­
jętna propaganda haseł i ideałów 
pozwala zwiększać zastępy człon­
ków poszczególnych organizacyj, 
a tem samem czyni je silniejszymi 
i popularniejszemu Wynik pracy 
zależy zwykle od doboru ludzi 
dobrej woli, których wysiłki i inic­
jatywa pozwalają na realizację 
zamierzeń i osiągnięcie wytkniętych 
celów.

Jakże często słyszeć się daj® 
Utyskiwanie na brak ludzi do pracy 
społecznej. Jak często rozpadają 
się jedne za drugiemi organizacje 
o wzniosłych ideałach, bo zabrakło 
w Ich szeregach ludzi czynu, ludzi
0 stalowe] woli wytrwania.

Praca zawodowa, kradnąca
większość czasu poszczególnych 
jednostek nie może być jednak 
motywem usuwania się od obo­
wiązku i odpowiedzialności za 
pracę społeczną, mającą na celu 
nie jednostkę, a masy, nie rodzinę 
własną, a państwo. Wobec perspe­
ktywy zapewnienia owym masom
1 państwu potęgi i dobrobytu, 
wyraźnym staje się interes jedno­
stki, na którą siłą faktu spływają 
dobrodziejstwa osiągniętych zdo­
byczy. Wyzyskiem byłoby przyjmo­
wanie tych dobrodziejstw bez 
współdziałania w ich osiągnięciu. 
A stąd jasnem się staje, że praca 
społeczna to obowiązek poszcze­

gólnych ludzi. Jakże mało dzisiaj 
niestety zrozumienia znel&zła ta 
ęrawda. Widzimy ludzi, którzy po­
za znojem codziennej walki o byt, 
potrsfją po bohatersku stać na 
najtrudniejszych odcinkach pracy 
społecznej, pełniąc zaszczytny o- 
bowiązek do końce.

A obok nich przechodzą przez 
życie obojętnie itacy, którym miska 
soczewicy świat przesłania, dla 
których „żyć i użyć" stało się ha­
słem, dogmatem, celem.

Czas ucieka. Ludzkość niezmor­
dowanie dąży naprzód w wyścigu 
nauki, cywilizacji i pracy. Rosną 
serca i umysły, rosną potęgi państw 
i narodów.

Trzeba rozrachunek zrobić z wła­
snych czynów, trzeba dopuścić do 
głosu sumienie obywatelskie i za­
jąć godne miejsce w szeregach bo­
jowników o lepsze Jutro.

W dzisiejszem społeczeństwie 
niema miejsca dla tych, którzy usu­
wają się od obowiązku procy spo­
łecznej To pasorzyty, które nale 
ży otoczyć pogardą, jeśli nie moż­
na porwać własnym zapałem.

Tak jak głód fizyczny, który jest 
prawem przyrody, zmusza nas do 
pożywienia, niech głód pracy spo­
łecznej i obywatelskiej, który jest 
prawem i obowiązkiem każdego 
człowieka, zmusi nas do zorgani­
zowanej współpracy dla dobra na­
rodu.

Nie dość jednak pracować spo­
łecznie. Trzeba umieć pracować! 
Wystarczy spojrzeć uważnie doko­
ła, by spostrzec i odróżnić tych, 
co pracują dla zadowolenia wła­
snych ambicyj i tych, którym wyż­
sze przyświecają cele.

W większości wypadków przy­
wykło się traktować organizację 
społeczną jako szczebel na drabi­
nie karjery, jako pozór do zyska­
nia sławy i oklasków.

Wcześniej czy później czas de­
maskuje fałsz i otwiera przyłbicę.

Wczorajsi pseudo-bohaterowi© spo­
łecznicy maleją nagle w oczach 
społecseństwa.

Są i tacy, których cicha i sumien­
na praca, pełna poświęceń i zapa­
łu przechodzi niepostrzeżenie i gi­
nie razem z nimi. Ale w ich sercu 
pozostaje zadowolenie dobrze speł­
nionego obowiązku.

1 tu kwestja otwarte: wolno wy­
brać jedną z tych dróg, ala wybrać 
po rozprawie z własnem sumie­
niem.

Nie obce są nam typy „zawodo­
wych' społeczników, piastujących 
po kilka mandatów w organizacjach 
różnego typu. Fu jest prezesem, 
tam—sekretarzem, owdzie — skar­
bnikiem, a nieraz także kilka pre- 
zesór w kilka naraz piastuje orga­
nizacjach.

Jako korzyść z takiej pracy? 
Czy jest do pomyślenia w imię 
zdrowego rozsądku, by praca, rów­
nocześnie w kilku kierunkach prowa­
dzone, mogła deć pozytywne wyniki?

Jeśli przyjmiemy, że umiłowanie 
ściśle określonego ideału skierowu­
je jednostkę w szeregi danej orga­
nizacji, należy zwątpić, by ludzie 
rozproszkowujący swoje zamiłowa­
nia i wysiłki mogli przynieść poży­
tek w pracy społecznej.

1 znów powracamy do sumienia 
obywatelskiego. Zróbmy z niem 
bezkompromisowy rozrachunek, o- 
brachunek, określmy ściślej do cze­
go dążymy i w jakim kierunku mo­
żemy być najbardziej pożyteczni, a 
to pozwoli nam oddać się pracy w 
jednej organizacji, pozostawiając 
pracę w drugiej tym, których idea­
ły w tamtą grawitują stronę.

Taki podział pracy społecznej, 
opartej na zrozumieniu obowiązku, 
usprawni organizację wychowa jed­
nostki, przyniesie pożytek państwu.

H a l i n a  S z y b o w i c z o w a .

Z życia strzeleckiego.

Społeczeństwa ludzkie są gru­
pami jednostek spojonych podo­
bieństwem dążeń, myśli i uczuć, 
a więc czynnikami natury bardziej 
psychicznej, duchowej niż mater­
ialnej.

Z wzajemnego oddziaływania na 
siebie poszczególnych jednostek 
wynika zbiorowa świadomość 
współczucia i współdziałania tych 
dwu najważniejszych czynników 
życia społecznego. Podczas gdy 
współczucie wiąże jednostki w ro­
dziny, rody, narody, to współdzia­
łanie pobudza owe grupy społecz­
ne do czynu nad obrona 1 popra­
wą interesów własnych i interesów 
ogółu.

Ponieważ społeczeństwo wykazu­
je pewne podobieństwo do żywego 
organizmu, stąd najsłuszniejsza 
nazwa o r g a n i z a c j a  dla poszczegól­
nych grup społecznych.

Organizacja społeczna wysuwa 
pewne cele l ujawnia swój sto­
sunek do pozostałych grup spo­
łecznych, Początki życia społecz­
nego sięgają w świat roślinny i 
zwierzęcy.

U każdego z ludzi jest wrodzo­
ny pęd do tworzenia grupy i po­
zostawania w niej. Dlatego też w 
rozwoju ludzkości spostrzegamy 
tworzenie się coraz to szerszych 
grup, powiązanych wspólnotą inte­
resów, wysiłków i ideałów. Naj­
częściej wspólność zetrudnienia 
stwarza związki, walczące o polep­
szenie bytu materjalnego, podnie­
sienie poziomu kultury i uzyskanie 
odpowiedniej pozycji w społeczeń­
stwie.

W wyniku stosunków polityczno- 
gospodarczych I umysłowo-kultu- 
ralnych powstają zrzeszenia spo­
łeczne, zmierzające do zapewnie­
nia dobrobytu materjalnego i du­
chowego jednostek, grup i narodu.

Najbardziej spojoną ideałami 
i wysiłkiem grupę stanowi dzisiaj 
państwo, w którem pracę kierow­
niczą, zgodnie z wolą narodu i|w 
jego imieniu, sprawuje Rząd.

Grupa ludzi, wchodzących w 
skład rządu, nie jest jednak w sta­
nie zrealizować wszystkich dążeń 
1 pragnień społeczeństwa bez jego 
współpracy. Przywiązanie do ziemi 
i narodu rodzi w nas potężne u- 
czucie miłości Ojczyzny i staje 
się motorem wspólnego czynu dla 
zapewnienia jej potęgi, rozwoju i 
niezależności.

Jeśli dobrodziejstwa wspólnego 
bogactwa duchowego 1 materjalne­
go danego narodu stały się na­
szym udziałem, jeśli tkwi w nas 
świadomość, że zostały one zdo­
byte pracą 1 wysiłkiem poprzed­
nich pokoleń, stąd spływa na nas 
obowiązek kontynuowania pracy 
społecznej nletylko dla coraz 
większej poprawy własnego bytu,

W 'dniu 17. Xl 1934 o godz. 18 
w lokalu Szkoły Powszechnej im. 
Staszica. Odbyło się walne Zebra­
nie Oddziału Związku Strzeleckie­
go Im. Pułk. Lisa-Kuli w Chełmie. 
Ne którym byli obecni:Przedstawiciel 
Władzy Administracyjnej Zastępca 
Starosty p. Tadeusz Illukiawlcz, 
Przedstawiciel Wojskowości p. Ka­
pitan Edward Wunderlich, Przed­
stawiciel Szkolnictwa p. Dyr. Józef 
Jakubowicz, Przedstawiciel Powia­
towego Zarządu Z, S. Obyw. M. 
Koszałko oraz Komendant Powia­

towy Z. S. p. Adam Cimek i 44-ch 
Członków Związku Strzeleckiego 
Oddziału Miejskiego.

Porządek dzienny:
1. Zagajenie i wybór Prezydjum.
2. Sprawozdanie Zarźądu i Ko­

misji Rewizyjnej.
3. Dyskusja nad sprawozdaniem 

I uchwalenie absolutorjuas.
4. Uchwalanie budżetu na rok 1935
5. Wybory Zarządu i Komisji 

Rewizyjnej.
6. Wolne wnioski.
Uchwały:

Zebrania zagaił Obyw. Prezes 
Hipolit Ulejczyk, proponując na 
przewodniczącego Obyw. Józefa 
Jakubowicza, ną asesorów Obyw. 
Kapitana Edwarda Wunderlicha 
i M. Koszałkę, na sekretarza Obyw. 
Henryką Bergmana, eo zostało 
przez zebranych jednogłośnie przy­
jęte,

Sprawozdanie ogólne z działal­
ności Zarządu Oddziału złożył 
Obyw. Prezes Hipolit Ulejczyk, 
przedstawiając zebranym cało­
kształt poczynionych prac w Z.S.
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— Sprawozdanie z Komendy Od­
działu złożył Obyw. Komendant 
Stanisław Leśklewicz, Sprawozda­
nie z referatu oświatowego i wy­
chowania obywatelskiego złożył 
wyczerpująco Obyw. Ref. Oświa­
towy Władysław Głowacki. Spra­
wozdanie kasowe złożył Obyw. 
skarbnik Stanisław Oskiera. Pro- 
tokuł Komisji Rewizyjnej odczytał 
Obyw. Hanryk Bergman.

Sprawozdania przyjęte zostały 
przez zebranych bez dyskusji z 
wielkiem uznaniem dla Członków 
Zarządu, co zostało potwierdzone 
hucznemi oklaskami#

Projekt budżetu na rok 1934/35, 
przedstawiony przez Obyw. skar­
bnika Stanisława Oskierę, został 
jednogłośnie przez zebranych przy­
jęty i uchwalony.

Obyw. Przewodniczący Józef Ja­
kubowicz proponuje, by dotych- 
«*£>**■

czasowy Zarząd wraz z Komisją 
Rewizyjną został w całości wybra­
ny na nową kadencję z tern, iż w 
razie braku odpowiedniej ilości 
członków, skorzysta z przysługu­
jącego mu prawa kooptacji. Wnio­
sek został przyjęty jednogłośnie.

Zastępca Starosty p. Tadeusz 
lllukiewicz wyraził uznanie Zarzą­
dowi, wzywając jednocześnie wszy­
stkich członków Oddziału do 
wspólnej pracy z Zarządem,

Obyw. Franciszek Zieliński w 
imieniu członków Oddziału Z.5. 
złożył podziękowanie Obyw. Fra­
zesowi Hipolitowi Ulejczykowi oraz 
Komendantowi Stanisławowi Leś- 
kiewiczowi za ich bezinteresowną 
i gorliwą pracę dla tegoż Oddziału.

Na wniosek Przewodniczącego 
odśpiewano Pierwszą Brygadę i 
Modlitwę Strzelecką.

po w. Chełm i Kora. Obw. P.W . 
przyjęli defiladę Strzelców i P.W.P.

W zakończeniu niniejszego arty­
kułu wypada mi podkreślić prze- 
dewszystkiem wytężoną pracę na­
uczycielstwa następnie P, Siedlae- 
kiego, który opiekował się budową 
strzelnicy oraz wszystkich tych, 
którzy jakąkolwiek pracą, czy też 
ofiarą na rzecz dożywiania Oddzia­
łu Z. S. Rejowiec w ciągu 2  dni, 
przyczynili się do uczczenia tak 
wielkiego święta, jakim jest dla 
nas 11 Listopad. Obserwator.

W Bezku * i

Dzień 11 listopada
W Rejowcu
Święto Niepodległości w Rejowcu.

Od kilku tygodni wrzała w szko­
le rejowieckiej praca* Wieczorami 
schodzili się do niej strzelcy 
i strzelczynie. którzy pod kierun 
kiem nauczyoielstwa przygotowy­
wali się do uczczenia 16-tej 
rocznicy odzyskania niepodległości. 
W sobotę, dnia 10,XI. już od sa­
mego rana przybywały de Rejowca 
Oddziały Strzeleckie z Merysina, 
Majdanu Stejeńskiego i ze Stejne- 
g0. W ciągu całego dnia strzelcy 
oraz ludność cywilna zdobywali 
P.O.S. i O.S. pod nadzorem!?, por. 
Kozdroja 1 P* kpt. Wunderlicha. 
Do zawodów poza junakami strze­
leckimi stawali też i starsi obywa­
tele. Wieczorem tegoż dnia odbył 
się cepstrsyk, w którym poza or- 
gąnizącją strzelecko wzięły udział 
Ochotnicze Straże Pożarne cemen­
towni „Firley* i Rejowca, przedsta­
wiciele różnych włodz i stowarzy­
szeń, dzieci szkolne, oraz Pododdz. 
Żeński Z.S. Morysin i Rejowiec 
i w.l. Na dziedzińcu szkolnym u- 
formował się pochód, iluminowany 
pochodniami i lampionami, który 
przy dźwiękach orkiestry Och. 
Straż. Pożar. Cementowni „Firley* 
obszedł całą osadę, by z powrotem 
stanąć na dziedzińcu szkolnym. Tu 
widok był wspaniały: wszystkie 
orgnnizacje ustawiły się w czwo­
roboku, a z okien budynku szkolne­
go zajaśniały biało-czerwone i zie­
lone światłe, urozmaicona witra­
żami wykonanymi przez strzelczy­
nie i strzelców z Rejowca, szcte- 
gólną zaś uwagę zwracały na sie­
bie dwa duże witraże, przedstawia­
jące jeden postać Marszałka Józe­
fa Piłsudskiego, drugi stylizowane- 
go orlą białego, obydwa kompo­
zycji P. St. Swicy kier. szkoły w 
Rejowcti. Kompozycję orła białego 
wykonał junak Ostrowski Antoni* 
O godz. 18,30 Prezes Oddz. Z,S. 
Rejowiec p. Czechak Mieczysław 
zapalił stos drzewa. W tym czasie 
trębacz odegroł z drugiego piętra 
szkoły hejnał strzelecki, zaś po- 
czet sztandarowy wyciągnął na 
maszt flagę strzelecką Podczas 
podnoszenia flagi, ludność wraz 
z orkiestrą odśpiewała hymn „Je­
szcze Polska nie zginęła”, Następ­
nie Prezes Oddz. Z.S. Rejowiec 
zrobił przegląd Oddziału i powitał 
go. Po chwili Prezes wszedł na 
trybunę I oświetlany dwiema po­
chodniami, wyczytał poległych w 
obronie Ojczyzny, z terenu gminy 
Rejowiec, potem odczytał listę 
odznaczonych obywateli gm. re­
jowieckiej w wojnie o Niepodle­
głość. Wszyscy odznaczeni byli 
obecni podczas wyczytywanla ich

nazwisk. Następnie p. Czechak 
wygłosił płomienne przemówienie, 
ujęte pięknie i uesuciowo. Rod 
koniec przemówienia,  ̂ zebrani 
wznieśli okrzyk na cześć Najja­
śniejszej Rzeczypospolitej, Fana 
Prezydenta i Wodza Narodu Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego. Potem 
wszysey odśpiewali marsz strze­
lecki, trębacz zagrał hejnał, a po­
czet sztandarowy ściągnął po­
ważnie flagę strzelecką z wysokie­
go masztu. Tu panowała taka 
cisza, że każdy mimowoli stał jak 
głaz unieruchomiony tylko wśród 
wielkiej ciszy słychać było turkot 
kółka blokowego, po którem prze­
suwała się linka z opadającą flagę; 
słychać było trzask palącego się 
stosu, tu ktoś nosem zakrząknął, 
to mu się łza w oku zakręciła, 
łzo wielkiego wzruszenia, że Polska 
zmartwychwstała, że Polska żyje... 
Pd odśpiewaniu hymnu narodowe­
go udali się wszyscy ns akademię, 
która odbyła się w jednej z sal 
szkolnych. Na program akademii 
złożyło się: przemówienie P. Swicy, 
solo skrzypcowa z fortepianem, 
kilka pieśni solowych wykonała 
p. Magierowa Adela kier. szk.
* Zyngierówki, przy akompania­
mencie P. Czuryszkiewlcza orga­
nisty z Rejowce, deklamacje chó­
ralna indywidualne w wykonaniu 
strzelców a Rejowca l strzelczyń 
z Marysina. Podczas deklamaCyj 
grał na fortepianie P. Imbor Ta­
deusz Komendant Oddz, Z.S. 
Rejowiec. Pięknię wygłosił dekla­
mację junak z Rejowca Stnsz 
Marjan. Akademję zakończono 
hymnem narodowym, a śpiew ten 
był tak mocny, bo był wydobyty 
z najgłębszej komórki serca, z nej 
mniejszego nerwu, uśpionego gdzieś 
taro w zapomnianej tkance orga­
nizmu ludzkiego,.. Po akademii 
odbyła się zabawa. Dnia 11.XI. 
odprawione zostało uroctyste na­
bożeństwo w kościele rejowieeklm.
W nabożeństwie wzięły udział dzie­
ci szkolne, strzelcy, różne orga­
nizacje 1 szeroki ogół społeczeń­
stwa. Po nabożeństwie uformował 
się pochód który przy dźwięksch 
orkiestry, dostarczonej, przez P. 
Sztabę Jana, wyruszył na błonie, 
gdzie Prezes Oddz. Z.S, Rejowiec, 
P. Czechak wygłosił przemówienie. 
Tegoż dnia popołudniu w obec­
ności P. Starosty Chełmskiego, 
Prezesa Zarządu Z.S. pow. chełm­
skiego P. lnsp. Szkol. Pikulsklego, 
Kom. Obw. P.W. P. Kpt. Wunderli- 
cha, P, por, Kozdroja, i Kom. Pow. 
Z.S. P. Cimka została poświęcona 
strzelnica, wybudowana w ciągu 
dwu lat, przy pomocy P.W. Chełm, 
Zarządu gminy Rejowiec, oraz 
Pododz. Z,S. Rejowiec, Po oddaniu 
strzałów honorowych na strzelnicy, 
p. Starosta, Prezes Zarządu Z.S,

Uroczystość 16-lecia zorganizowa­
na przez tutejszą szkołę wespół z 
młodzieżą kursu wieczorowego ro­
zpoczęła się o gid*. 9 porankiem 
szkolnym. Program poranku wypeł­
nił* młodzież szkolne, poczem mło­
dzież szkolna wraz z gronem 
naucz, udała się na nabożeństwo 
do miejscowej cerkwi podczas któ­
rego ksiądz proboszcz M* Zakidal- 
ski wygłosił piękne przemówienie 
do zgromadzonej ludności i mło­
dzieży. , , .

Głównym punktem uroczystości 
była akademja-wleczorem, w ob­
szernej. pięknie przybranej chorą­
giewkami o barwach narodowych 
i zielenią sali szkolnej, zgromadziło 
się prócz młodzieży szkolnej prze­
szło 100 osób z pośród miejscowe­
go społeczeństwa. Na program ■- 
kademjl złożyły się: okolicznościo­
we przemówienie kierownika szkoły 
p, St. Zwierzyńskiego, referat ucz­
nia ki. VI, deklamacje i śpiewy; 
po deklamacjach i śpiewie mło­
dzież szkolna odegrała obrazek 
sceniczny p.t. „11 listopada 1918 r. 
na zakończenie młodzież Kursu 
Wieczorowego odegrała obrazek 
ludowy p.t. „Wesele Zo8i“.

W czasie akademii młodzież 
Szk. LM.K. przeprowadziła dobro­
wolną zbiórkę, z której kwotę 4 tŁ 
50 gr. przekazuje za pośrednictwem 
„Kroniki Nadbuźeńskiej* na rzecz 
„Funduszu Obrony Morskiej .

W Wercszczynie.
pow. W łocławskiego

Staraniem Zarządu Z. S., w We- 
reszczynie ruządaono uroczysty 
obchód szesnastej rocznicy odzys­
kania Niepodległości. W dniu 10 b. 
m o godz. 18, pochód składający 
się z Oddziału Z. S. i miejscowego 
społeczeństwa wyruszył z pod szko­
ły i przeszedł przez wieś na czele 
z  orkiestrą.

Na placu ogólnym przy roznieca- 
nym ognisku ropoczęto capstrzyk 
hymnem Państwowym, poezem ko- 
m .nd .n t „Strzelca" Oleszczuk zdał 
raport prezesowi Zarządu Z. 5. o a. 
Kapusiowi Si. Do liozmie zebranej 
ludności przemówił w gorącyh 
słowach miejscowy nauce, p, Kli- 
miuk M. wznosząc okrzyk na czesi 
Prezydenta Rzeczypospolitej V
Marszałka. Następnie w chwili uro­
czystego nastroju został odczytany 
apel poległych zakończony salwą, 
karabinów. O gedz. 20 odbyła się 
zabawa strzelecka. Nazajutrz po 
nabożeństwie młodzież szcolna 
złożyła wieńce na grobie Niezna­
nego Żołnieta W artę h°n@rową 
przy grobie pełnił „Strzelec . 
dalszym ciągu odbyła się akademja 
której program  wypełniły dzieci 
szkolne.______________ a ' E m

Do
, Ann zi morgę. Może byc tez sprze- 
S n F i p  7 » 6 ? J  i 100 112 pr. J * *
Rostocka

komedja W 1 akcie Stefana Kiedrzyńskiego
W programie akademji urządzo­

nej dla uczczenia Święta Mlepo- 
dległoścl, na taranie kolei wysta­
wioną została w dniu 11 listopada 
b. r. w sali własnej K.P.W., przez 
Kierownictwo sekcji dramatycznej, 
kom. w I, akcie Stefana Kiedrzyń- 
skiego p.t, „Zaręczyny pod kulami*.

O poziomie artystycznym tego 
amatorskiego zespołu teatralnego 
pisałem na tam miejscu przed pa­
roma tygodniami.

Podam w skrócie doznana wra­
żenia 1 podzielę się spostrzeżenia­
mi z tymi, co oglądali „Spadkobier­
cę* Grzymały Siedleckiego i „Mę­
ża z grzeczności* — Abraehame- 
wicza i Ruszkowskiego.

W naogół niefrasobliwej, pełnej 
życia i humoru akcji dźwięczy szla­
chetna, wzruszająca nuta ukocha­
nia ziemi, Nuta właściwa wrodzona 
szczególnie polskiemu narodowi, 
stanowiąca jego rys charakterysty­
czny. •

Dworek wiejski na rubieżach Pol­
ski. W nim żyje poważny wiekiem, 
zaaferowany ostatnlami wypadkami 
wojennemt dziedzic i pan okoli­
cznych włości. Prócz niego w dwor­
ku jest jeszcze trzy kobiety: córka
i siostra, oraz panna służąca wiej­
ska dziewczyna, imieniem Anusia. 
Jest ona uosobieniem niefrasobli­
wego humoru, który w akcji domi­
nuje.

Rolę powyższą kreuje p. Dsle- 
dzlcka z niezrównanym wdziękiem 
\  żywością. Niemało uroku przyczy­
nia barwny, miły oku, strój włoś­
ciański. Te czynniki składają się 
na to. że Anusia jest urocza i po­
wabna Zalety te ocenia jej par­
tner (Ukleja) wyrażając swój za­
chwyt powiedzeniem, ze swej roli 
jako, ordyntms: „A Anusia tak mnie 
kocha, że aż od niej para idzie*. 
Szczególnie udanym jest jej bez­
troski 1 szczery śmiech prostej

dziewczyny, budzący w wid?ech 
długotrwałą wesołość i niemilkną­
ce oklaski. . , , .

Pan Filipskl w roli charaktery­
stycznej żyda—pachciarza wykazał
się świetną grą 1 mimiką. Na szcze­
gólną uwagę zasługuje niezapom­
niana scena, kiedy pewny siebie t 
hardy wychodzi onieśmielony i je®' 
by zawstydzony ufną i gorliwą mo­
dlitwą dziedzica, który wierzy, że 
za pomocą Boga, wojska nasze o- 
deprą nawałę bolszewicką i ziemia 
jego nie dostanie się w ręce ge­
szefciarza żyda.

Pan Marjan Ukleja, zna go każ­
dy miłośnik teatru i zna jego grę. 
P. Ukleja dla odpoczynku wziął 
drugą planową rolę ordynansa uła­
na, i  której wywiązał się bardzo 
dobrze, tworząc wraz panną Dzie- 
dzicką, znakomitą parę beztroskich 
zakochanych.

Druga para niemniej miła, to bo* 
haterski porucznik od ułanów, p. 
Płeracki Józef i niemniej bohater­
ska córka właściciela dworku, któ­
ra uniesiona zapałem patriotycz­
nym, zaciągnęła się do ułanów.

Ilu wrogów ucierpiało od niej 
niewiadomo, lecz wzięła w niewolę 
„samego* paną porucznika, szko­
do, że nie ze strony wroga.

Rolę tę Z wdziękiem odtworzyła 
p. Kowalska Halina.

Poważne postacie właścicieli 
(p. Królikiewicz i p. Sknurzyl) od­
tworzone z właściwą powagą, czy 
uczuciem i dykcją, przyczyniły się 
do nagrodzenia sztuki, przez licznie 
zgromadzoną publiczność, rzęsiste- 
mi i długotrwałemi oklaskami.

Reżyserja „Łukasiński*. Deko­
racje dobre. Remi.
7 nliUd Galwaniczny mieszczący się w Cheł- 
ŁdHiull mie ul. Lubelska 83 został zlikwido­
wany, Przedmioty złożone w zakładzie 
można odebrać u Dawida Lernera w Cnel- 
me ul. Szkolna 13.
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Zapoznana placówka.
W śród miast prowincjonalnych 

województwa lubelskiego Chełm 
wybija się na pierwsze miejsce pod 
względem rozmachu prac organiza- 
cyjno-kulturalnych. P rastary  gród 
ma swoją ambicję! Będąc siedź bą 
władz administracyjnych, samorzą­
dowych i kolejowych mieści w 
swych murach liczne szkoły śred­
nie, zawodowe i powszechne, dzię­
ki temu skupiła się tutaj znaczna 
ilość inteligencji rozmaitego auto­
ramentu. Nic więc dziwnego, że 
zostały tu zorganizowane rozliczne 
placówki o charakterze społeczno- 
kulturalnym, wciągające w orbitę 
swej działalności cały powiat.

A jednak pomiędzy owemi pla­
cówkami jest jedna mało znana 
szerszemu ogółowi, zapomniana na. 
wet przez tych, dla których mo­
głaby się stać punktem honoru i 
przynieść chlubę miastu.

Mam tu na myśli Muzeum regio­
nalne im. d y n  Ambroziewicza, 
mieszczące się w murach Gimnaz­
jum Państwowego.

Bsz jakiejkolwiek pomocy ze 
strony społeczeństwa, jedynie w y­
siłkiem grona profesorskiego wy- 
miemienlonego gimnazjum, dzięki 
usilnej, pełnej poświęcenia i umiło­
wania pracy dyr. Dąbrowskiego, 
prof. Jancsykowskiego, prof. Ol- 
pińikiego i innych, placówka roz­
wija się i walczy z trudnościami 
nad zapewnieniem trw ałych pod­
staw  egzystencji Muzeum Regjonal 
nemu Ziemi Chełmskiej.

Ośmielę się rzucić pytanie: czy 
wiele osób, nawet stałych miesz­
kańców Chełma, zna owo muzeum? 
Czy wiele osób z pośród inteli­
gencji wie, jakie skarby o histo­
rycznej doniosłości kryją się w 
gablotach tego muzeum, czy wielu 
gadało sobie pytanie, jaką donio­
słość dla rozwoju kultury może 
mieć tego rodzaju placówka?

A przecież Ch^łm jest miastem, 
które ma ambicję być ośrodkiem

kultury, promieniującym na najbliż­
szą okolicę. Miasto mające za s-'bą 
tradycję, mające piękną i w odległe 
wieki sięgającą przeszłość histo­
ryczną.

Sprawą tą powinien się zaintere­
sować w pierwszym rzędzie Za­
rząd Miasta, a następnie rozmaite 
zrzeszenia społeczne, mające na 
swym sztandarzę wypisane hasła 
pracy kulturalno- oświatowej.

Zresztą jest to sprawa, która 
winna obehedzić każdego inteli­
gentnego człowiek*, a w szczegól­
ności obywatela miasta Chełma.

Trudno byłoby w krótkim arty­
kule omówić szczegółowo, czem 
mogłaby się stać taka placówka, 
jak Muzeum Regjonaine Ziemi 
Chełmskiej. Ciekawych odesłałbym 
do publikacji p.t. „Muzea regional­
ne*, książka zbiorowa, opracowa­
na przez cały szereg osób o wy­
bitnych nazwiskach naukowych, 
wydana w Warszawie 1928 r . na­
kładem „Naszej Księgarni*,

Tu nadmienię tylko, że Muieum 
takie winno stać się warsztatem 
pracy dla ludzi, którym drogi jest 
regjon Chełmski, winno skupić, 
zogniskować to, eo dotyczy histo­
rycznej przeszłości i teraźniejszości 
tej drogiej sercu każdego Polaka 
Ziemi Chełmskiej.

Wydobyć na światło dzienne to 
wszystko, co nieraz w ukryciu 
spoczywa gdzieś w zatęchłych la­
musach i niszczeje bezpowrotnie z  
niepowetowaną stratą dla nauki i 
kultury polskiej.

Muzeum regjonaine nie może być 
tylko zbiorem starzyzny z etykiet­
kami, na pokaz gapiom, a musi 
być instytucją żywą, musi być, jak 
wyżej zaznaczyłem, warsztatem 
pracy. Czerpiąc dane z muzeum 
chełmskiego, możnaby przystąpić 
do opracowania monografji Chełm­
szczyzny, względnie, przy poparciu 
władz komunalnych, bądź zrzeszeń 
kulturalno-oświatowych, wydawać

co kilka lat „Rocznik Ziemi Chełm­
skiej M jako pracę zbiorówą ludzi, 
skupiających się przy muzeum. Są 
to cele tak wielkie i ważkie dla 
nauki polskiej, że trudno byłoby 
przejść nad n!em: do porządku 
dziennego.

Chcąc jednak sprawę muzeum 
regionalnego ruszyć z martwego 
punktu, trzebaby zerwać z obojęt­
nością i intencją warstw inteli­
genckich miasta, trzcbaby zaintere­

sować nią władze samorządowe^ 
wówczas znalazłyby się i środki 
potrzebne dla rozwoju tej placówki,; 
* miastu przybyłaby jeszcze jedna 
chlubna karta zasługi dla rozwoju 
kultury polskiej.

Rzucam tych kilka luźnych uwag 
z nadzieją, iż znajdą one oddźwięk 
i zainteresują czynniki miarodajne, 
oraz wszystkich tych, którym kul­
tura i splendor miasta leżą na sercu, 

Ja n  S zyb o w icz

Uroczystość poświęcenia Strzelnicy Ma­
łokalibrowej w Rejowcu

Społeczeństwo osady Rejowiec 
uświęciło radosną chwilę odzyska, 
ma niepodległości pięknym po­
darkiem dla państwo — Społe­
czeństwo rejowłeckie wykazało swą 
wysoką wartość moralną i wyka­
zało zrozumienie swych obowiąz­
ków wobec państwa — uwieńczyło 
konkretnym czynem radosny dzień 
l i  go listopada. Komitet Budowy 
Strzelnicy oddał b, ładną strzelni­
cę małokalibrową 50 cio metrową 
na trzy stanowiska z pawilonem 
do użytku.

Dnia 11 listopada o godz. 14,30 
p. Starosta Woronowicz Edward 
przyjął rapart Oddziałów Związku 
Strzeleckiego i Pocztowego P.W. 
— poczerń przeciął symboliczną 
wstęgę i dokonał aktu otwarcia 
strzelnicy. Następnie miejscowy 
ks. proboszcz poświęcił strzelnicę.

Ob, Siedlecki Stanisław Prezes 
Komitetu Budowy Strzelnicy, czło­
nek Zarządu gminnego Zw. Strzel, 
witając p. Starostę, prezesa Zarzą­
du Powiatowego Z w. Strzel, i Ko­
mendantów P. W. zdał sprawo­
zdanie z  akcji budowy i oddał 
s t r z e l n i c ę  gospodarzowi po­
wiatu z prośbą o przekazanie jsj 
Związkowi Strzeleckiemu, jako 
mandatarjuszowi sportu strzelec­
kiego na terenie Państwa.

Pan Starosta strzelnicę przekazał,
W imieniu Związku Strzeleckiego 

strzelnicę przejął Prezes Zarządu 
Powiatu Z. S. ob. Pikulski, po- 
dziękował Komitetowi I społeczeń­
stwu za tak wspaniały dar i po­
lecił miejscowemu Oddziałowi Z.SC 
strzelnicą się zaopiekować i od­
powiednio ją wykorzystać nie 
tylko przez członków Z.S. ale 
przez całe Społeczeństwo gminy 
Rejowiec.

Podniosłe przemówienie o po­
trzebie propagendy strzelectwa 
wygłosił p . kpt. Wunderlich, Ko­
mendant Obwodu P.W.

Po oddaniu strzałów honorowych 
p. Starosta Woronowicz, Prezes 
Zarządu Powiatu Z.S. ob. insp, 
Pikulski I p. kpt Wunderlich przy- 
jęli defiladę oddziałów Z.S, Pocz® 
towego P.W. i Straży Ogniowej.

Nad wieczorem zakończyła 8K  
piękna uroczystość rejowiecka — ■ 
Zaczął ginąć w wieczornej sza- 
rzyźnie pięknie udekorowany bar­
wami państwowemi i streeleckiemi 
pawilon — tylko na wałach strzel­
nicy majestatycznie łopotały flagi: 
państwowa i trójkolorowa — strze­
lecka — jako przepowiednia tych 
pięknych wzruszeń młodzieży, któ­
rej serca będą tak łopotały przy 
pierwszym strzale ku Chwale 
Ojczyzny,

A le k sy  R żew sk i.

SZARA DOLA.
W rękę pochodnie weź i miecz 
Bojować idź o życie,
Co podłe mieczem siecz,
Co dobre uczcij należycie...

Ciemna noc okryła całunem całą okolicę. 
Księżyć ukrył się za ciężkie ołowiane chmury... 
Mroki wypełzły na drogę, układały się w fan­
tastyczne kształty, łamały co chwila, te znów 
nikły. Pociąg elektrycznej kolejki dojazdowej, 
dudniąc i szumiąc, sunął po szynach. Dwie 
elektryczne latarnie pociągu świeciły w ciem­
ności, niby ślepia potwora.

Prowadzący pociąg motorniczy, trzymając 
jedną ręką korbę elektrycznego regulatora, 
drugą hamulec ręczny, wytężał wzrok w ziemią, 
ażeby móc coś ujrzeć. Napróżno, Stożkowaty 
cień pociągu rozpływał się w przejazdach, 
kładł się w poprzek linji lub zwodził i trwożył 
oczy.

A może to pijak włóczy się po nocy 
między szynami? Od tych myśli i przypuszczeń 
motorniczego, dreszcz przebiegał od stóp do 
głowy, a wraz z rytmem własnej krwi łomotało 
w piersiach, jak młotem, przestraszone serce.

Bardzo często wyłączał prąd. wysilał swo­
je siły, ażeby zahamować pociąg, lecz prze­
ważnie okazywało się, że to gra światła 
elektrycznego lub przywidzenie... Wtedy porwa­
ny pasją, klął siarczyście, a włączywssy prąd 
na dziewiątkę, jechał już z całą szybkością.

Motorniczy pospieszał w jeździe, bo woz, 
naładowany drzewem, u którego oś pękła na

samym przejeździć, zatrzymał go kilkanaście 
minut, a tu na naznaczony czas na krańcową 
stację przybyć trzeba, bo w przeciwnym razie 
czeka go za to raport lub przewlekła tłoma- 
czenie się wobec zawiadowcy.

Zdała, nie przeczuwając nic, jechał — „po 
kąwalersku*, podochocony na jarmarku chłop. 
O kilkanaście kroków przed pociągiem skręcił 
gwałtownie do swego gospodarstw*, położone­
go tuż przy samej linji.

Uczynił to tak niefortunnie, że wóz zako- 
łyseł się gwałtownie i runął bokiem na prze­
jazd, wyrzucając do rowu niefortunnego furma­
na, Wagon tramwajowy z łoskotem zbliżał się 
błyskawicznie do miejsca wypadku. Coraz 
bliżej i bliżej.

Motorniczy nie spodziewając się niczego, 
nagle w odległości kilku kroków dojrzał leżący 
na linji wóz chłopski. Pod wraź intern niebez­
pieczeństwa krew uderzyła mu de głowy; po­
czął hamować jednym i drugim hamulcem 
pociąg. Napróżno, bo rozpędzony, szybką 
jazdą, wagon, uderzył całą siłą w wóz 1 rozbił 
go na drobne kawałki...

Rozległ się brzęk tłuczonych szyb wagonu, 
trzask druzgotanych ram okiennych i głucha 
uderzenie wyginanego buferu i pudła wagono­
wego... Po chwili miejsce wypadku wyglądało 
jak pobojowisko, zasłane szczątkami pogrucho 
tanego wozu 1 wagonu. Konie chłopskiego wo­
zu w panicznym strachu urwały dyszel i, rżąc 
rozgłośnie, pobiegły na okoliczne zaśnieżone

P°la Chłop, nie wiedząc o ntczem, chrapał 
snem sprawiedliwego w rowie... Po zjechaniu 
do remizy z rozbitym wagonem, pełen troski 
i niepokoju, z głową opartą o spracowane

dłonie, pisał motorniczy raport do dyrektora
kolejki. , . . -„W dniu dzisiejszym, jadąc pociągiem Nr. i
0 godzinie I I * 1/* w kursie 28, najechałem wa­
gonem na leżący na przejeździ® woz, skutkiem 
czego nastąpiły następujące uszkodzenia 
pociągu l t.p.*.

C z y i  uwierzą w moją niewinność.'' — po­
myślał w zniachęceniu — Przecież prasa, pu­
bliczność i zwierzchnicy zawsze czynią odpo­
wiedzialnym maszynistę.

Nazajutrz oznajmił służbie zawiadowcę 
stącji, że za uszkodzenie wagonu został mo­
torniczy Dworakowski zawieszony w służbie 
aż do decyzji dyrektora, który p© kilku dniach 
kazał mu zapłacić ta  uszkodzenie wagonu

Prosta historyjka. Prawda? Mozę aż ze 
prosta, by ją wam, czytelnicy, opowiadać. Bo 
cóż kogo obchodzić może, ze ofukn.ęty
1 zbesztany wyszedł motorniczy z  gabinetu 
dyr.która. t= aż » nazbyt skromnej pen.yjkt 
płacić będzie koszta naprawienia wagonu? Cóż 
to koga obchodzi? 2e w kimś serce wrzec 
będzie z p o c z u c i a  niesprawiedliwości
l krzvwdv. a pod ciemno-szorym tramwajowym 
mundurem huczeć będą burze buntu i odczutej
zniewagi? c ^ u ] n [ c y t  chclaiem wam przypom­
nieć, o czem się zapomina często, gdy wrącp 
prąd życia rzuca was w pobliże tego tramwa­
jowego szynela, nie zapomnijcie w rózg warze 
swych osobistych interesów 1 myśli, ze obok 
was stoi nie robotnik-automąt, lecz zywyp 
czujący człowiek, który z takim wewnętrznym 
bólem reaguje na częste az nazbyt wypadki 
nieposzanowąnia jago godności i pracy.

Czytelników zamiejscowych, prosimy o wpla
canie zaległej prenumeraty!
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Wyszkolenie Straży Pożarnych 
w powiecie Chełmskim

Realizując zakreślony plan sy- 
steraatycznego stkolsnia Straży 
Pożarnych — Oddział Powiatowy 
Związku Straży Pożarnych R. P. w 
Chełmie zorganizował w dniach 
od 5-go do 14 go listopada r.b. 
drugi skolei w r.b, 10 cio dniowy 
-kurs pożarniczy I-go stopnia.

Staraniem Zarządu Oddziału Po­
wiatowego oraz dzięki życzliwości 
Władz Wojskowych kurs był za­
kwaterowany i wyżywiony w ko­
szarach 2 p.a.c. tutejszego garni­
zonu.

Na kurs zgłosiło się 91 kandy­
datów, przyczem w dniu rozpo­
częcia kursu niektórzy strażacy 
przybyli piechotę z miejscowości 
odległych od Chełma o dwadzieścia 
parę kilometrów, co wskazuje na 
duże zrozumienie potrzeby wyszko­
lenia oraz karności korporacyjnej.

Program kursu obejmował wia­
domości teoretyczne i ćwiczenia 
praktyczne. Zajęcia trwały 9 godz. 
dziennie.

Komendantem kursu i wykła­
dowcą był instruktor powiatowy 
p. M, Frydryszak. Na kursie prze­
strzegany był regulamin obowią­
zujący na teranie koszar.

Podczas trwania kursu, kurs 
odwiedził prezes Zarządu Oddziału 
Pow.p.St Krawczyk, interesując się 
sprawami zakwaterowania i wyży­
wienia, przyczem apelował do 
kursistów o wykazanie jaknajgor- 
liwszej pracy na kursie,

W dniu 14 b.m. odbyły się egza­
miny w obecności Komisji egza­
minacyjnej, w skład której wcho­
dzili p. p.: Stanisław Krawczyk 
Prezes Zarządu Oddz. Pow. Fran­
ciszek Pawiak V-prezydent m. 
Chełma, Stefan Fol. Komendant 
Miejskiej Straży Pożarnej i Marjan 
Frydryszak Instruktor powiatowy, 
oraz w charakterze gościa p. Mar­
jan Borkowski Sekretarz Zarządu 
Głównego w Warszawie, przeby' 
wający w Chełmie aa ćwiczeniach 
oficerów rezerwy,

Kurs ukończyło z  wynikiem dos 
dat nim 20 słuchaczy a mianowicie: 
Konstanty Żduńdxuk s Pawłowa' 

Aukas* Krasun z  Ksawerowa, St«- 
,nto£aw Taras z Majdanu LeŚn., Jan

Gałan za Stawu, Stanisław Nafal- 
ski ze Stawu, Stanisław Kaniewski 
ze Stawu, Grze gors Kaniewski ze 
Stawu, Tytus Szczerbacz z Źółta- 
ni*@, Bolesław Hamernia z Woj­
sławic. Władysław Saia z Wojsła­
wic, Jan Jankowski z Rudy Opalin, 
Antoni Hejn z Rudy Opalin, Mi­
chał Tarasiuk z Kamienia, Michał 
Nazarewics * Kamienia, Antoni 
Przebiorowski z Siedliszcze, Jan 
Zabokrzycki z Dorohuska, Mikołaj 
Tkaczuk z  Dorohuska, Jan Zien­
kiewicz z Teresina, Tadeusz Usyk 
z Rejowca i Rudolf Janecki z Ko- 
piny.

Wręczając kursistom świadectwa* 
- Prezes Zarządu Oddziału Powia­
towego p. Stanisław Krawczyk wy­
raził zadowolenie z dobrych wyni­
ków, gdyż tylko 3 ch słuchaczy 
ukończyło kurs s wynikiem do­
statecznym, pozostali zaś z wyni­
kiem bardzo dobrym i dobrym, co 
jest zasługą w pierwszym rzędzie 
instruktora p. M. Frydryszaka jek 
również pilności kursistów,

P. St. Krawczyk, żegnając kursi­
stów, zwrócił się z  apelem, aby 
nabyte wiadomości na kursie jak- 
najsumienniej spożytkowali w Stra­
żach, a przypominając słowa Pana 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, że 
strażą pożarne są eiostrzycą armji, 
zalecił dbałość o powagę i honor 
munduru strażackiego i utrzyma­
nie spoistości korporacyjnej, zaś 
wytrwałą pracą i sumiennem wy­
konywaniem swych obowiązków, 
stali z&wsse na straży mienia oby­
wateli $ interesów Państwa,

R E J E S T R A C J A
znsletrito roślin oleistych

Stowarzyszenie Producentów Na­
sion oleistych w lublinie rozesłało 
komunikat do wszystkich organiza­
cji rolniczych woj. lubelskiego w 
sprawie dokonania rejestracji za­
siewów rzepaku i rzepiku zimowe­
go i letniego oraz lnu. Ponieważ 
wysokość Kontygsntsw przywozo­
wych na zagraniczne surowce ole­

iste musi być zawczasu ustalona, 
chodzi więc przez rejestrację o 
zebranie danych odnośnie zapa­
sów surowca krajowego, obecnego 
stanu zasiewów, oraz przewidywa­
nej produkcji w roku przyszłym.

Celem organizacji produkcji i 
obrotu nasion oleistych, jast jak wia­
domo zastąpienie zagranicznych 
surowców oleistych, która przy­
wozi się dotychczas w znacznych 
ilościach, przez surowce krajowa. 
Na podstawie prowizorycznych o- 
bliceeń — centralne organizacje 
rolnicze przewiduję, że nasycenie 
rynku wewnętrznego surowcami 
krajowemi miałoby nastąpić za 3 
lata, lecz moża już wcześniej zaj­
dzie potrzeba kontygentowania pro­

dukcji. Dlatego też Stowarzyszenie 
lubelskie przystąpiło do sporządze­
nia rejestru nasion oleistych, przy­
czem zaznaczyć należy, źe produ­
cenci zapisani do rejestru będą w 
pierwszym rzędzie uwzględniani 
przy ewt. rozdziale kontygentów 
nasion oleistych w przyszłości.

Rejestrację zasiewów winien 
prseprowadzić każdy zainteresowa­
ny rolnik, przyczem drohpi produ­
cenci zbiorowo po przez Kółko 
Rolnicze, wypełniając jednocześnie 
dekląraeję zgłoszeniową na człon­
ków Stowarzyszenia. Bliższych łn- 
fermacyj udzielą sekretarjat Sto­
warzyszenia w Lublinie przy ul. 3-go 
Maja 20. Tamże można otrzymać 
deklaracje członkowskie.

Ipl w Sprawie Piali narodowej na F. 0. II.
Obywatele! Pomni wiekowych 

zaniedbań Rzeczypospolitej na wy­
brzeżu ł na morzu, których odro­
bienia wymaga czynnego współ­
działania całego Narodu, uznając 
dostęp do morza — największy 
skarb Rzeczypospolitej —za źródło 
siły i potęgi państwa, przeświad­
czeni, że flota wojenna jast nie­
zbędna, by zapewnić wolność pra­
cy polskiej na wybrzeżu i na mo­
rzu, tern samem utrwalić prawdzi­
wą niezawisłość polityczną i go 
spodarcza Rzeczypospolitej —skła­
damy na Fundusz Obrony Morskiej 
pieniądze papiery wartościowe, obli­
gacje Pożyczki Narodowej, akeje 
Banku Polskiego, obligacje Poży­
czki Budowlanej. - -  Niech całe 
społeczeństwo ofiarnością na rzecz 
rozbudowy floty wojennej przyczy­
ni się do utrwalenia siły Rzeczy­
pospolitej.

Na koncie Funduszu Obrony 
Morskiej w P. K. O. Nr. 30680 w 
dniu 1 X1, b. r. figuruje suma
sł, 1.464.158 gr. 39.

Kwota ta składa się z następu­
jących pozycyj:

348.000 zł. — suma która była 
już na koncie Marynarki Wojennej 
w chwili przejęcia tego konta dla 
dalszej zbiórki prze® F.O.M,

265.000 tł. — fundusz, zebrany 
prze-% zrzeszanie pracowników Ban­
ku Polskiego.

41.000 zł — drobne ofiary i po­

zostałość po likwidacji Komitetu 
Floty Narodowej.

790.158 zł. — kwota zebrana 
przez F.O.M. w ciągu 9 ciu mie­
sięcy w czasie od 10 II. do 1 XI. 
b. r., w czem z terenu wojewó­
dztwa lubelskiego około 100.000 zł.

Niezależnie od wpłaconej gotów­
ki na F.O.M. — Zarząd Główny 
L.M.K, ma w posiadaniu deklaracje 
osób prywatnych o zrzeczeniu się 
6 proc. Pożyczki Narodowej na 
rzecz F.O.M. w sumie 440 000 zł. 
Wszyscy Ci, którzy deklaracje swe 
o zrzeczeniu się pożyczki przesłali 
do biura L M.K. proszeni są obeci 
nie o złożenie własnoręcznie pod­
pisanej obligacji 6 proc. Pożyczki 
Narodowej.

Na apel Zarządu Okręgu Lubel­
skiego zadeklarowali obligacje Po­
życzki Narodowej na Fundusz O- 
brony Morskiej; p. płk. dypl. S. Iwa­
nowski, p. S. Smólski oraz p, Jerzy 
Czechowski.

Nie wątoimy.żs w ślad za pierw­
szymi ofiarodawcami pójdą szersze, 
rzesze.

Uwaga: Pieniądze należy przesy­
łać na konto P.K.O. M 30680, obli­
gacje Pożyczki Narodowej po zło­
żeniu przez ofiarodawcę swego pod­
pisu na odwrotnej stronie obligacji 
w rubryce „Przelewy* — należy 
składać w miejscowych Komu­
nalnych Kasach Oszczędności.

Z a r z ą d  O k r ę g u  L u b e l s k i e g o  L . M , i  K

Odległość maieje.
— Moje uś2ańóW&&Tfc panu!
-— A, witam, witam! Dokodźe 

tak ą^Heszno?
**— Chcę wpaść na godzinkę d® 
Klubu/

..— Do Klubu? Tam pod Górkę? 
ćQ, ,to a przytem człowiek
atfę zmęcży, aasapie. Życzę wesołej 
zabawy!

-— Pziękuję, Moje uszanowanie.
L- Dowidzenia.
Uchylili kapeluszy i rozeszli się 

spiesznie na różne strony.
Jeden z panów podążył do małej, 

'ciasnej kawiarenki, drugi do Pols­
kiego Klubu Społecznego, w stronę 
Górki Katedralnej. *

Nie wielu podówczas ludzi sku­
piał Klub. Brudne, odrapane ściany 
i sprzęty, zniszczone przez czas 
i przez ludzi, przemawiały wyrzutem
i prośbą. . _ ,

Ratuj de! — skrzypiały dzwi, ma­
chając rozpaczliwie połamanemi 
kikutami klamek.

Fomużcie! — mówiły ściany, 
obdartemi łachmanami tapet,

W stydziła się szatnia swej nagości 
i biedoty ukrywają się za deski 
i stare  odrzwia, stanowiąee jej pier- 
wotny, dziewiczy parawan.

Mazgaiły sie rosą i deszczem 
okna, a sędziwe staruszki łiranki

szczerzyły dd nich litośnie pożółkłe 
i dziurawe zęby.

Między ścianami rozsiadła się wy­
godnie pustka i nuda.

Omijali dom ten ludzie, mający 
dlań tylko słowa krytyki i nagany.

A wewnątrz, pod ubogim dachem, 
trwała wiernie garść ludzi, którzy 
z stroską poglądaii na owo znisz­
czenie, chronili resztki dd zagłady, 
rozpaczliwym wysiłkiem niecili w 
w pustych murach ogień zapału 
i ciepło przyjaźni.

Skupiła się wokół nich życzliwą 
gromadka.

Wspólne wieezory, zebrania 
i gawędy podnosiły ducha, krysta­
lizowały" zamiany, rodziły myśl wiel­
ką, .myśl odbudowy placówki 
z gruzów. Ofiarni i pełni zapału 
przystąpili do trudnej pracy-

Utrzymaliśmy! — a teraz trzeba 
odbudować, odnowić, ożywić! — mó 
wiło ich obywatelskie sumienie.

Przyszli do nich cl, którym praca 
nie była straszna. Przyszli by 
wspólnie dokonać wielkiego dzieła 
odbudowy. !

Lecz byli i tacy, których strach 
przed walącemi się ścianami i lęk 
przed czekającą pracą wstrzymały 
u drzwi Klubu. Pogadali, pokry- 
tykowali i kręcąc ze zwątpieniem 
głową, odeszli.

Została garść ludzi pełnych za­
pału, ufayeh w zwycięstwo.

Ci zakasawszy rękawy, wzięli się 
do pracy.

I budowali.
Mijały dni i miesiące. D w a .,... 

może trzy........  miesiące.
Rozbrzmiały puste ściany odgło­

sem młotków, mlaskaniem pędzli, 
szelestem papieru, stukiem desek.

Przetarły i otworzyły szeroko 
oczy szyb białe okna, zwycięsko 
na świat.

Do środka budynku wkroczył ład, 
czystość, światło i ciepło.

Wielkiego dzieła odbudowy do­
konała garść ludzi, wiernych idei 
tworzenia placówek oświaty i kul­
tury, a dokonała wlasnemi siłami 
własnym trudem, poświęceniem 
własnego czasu.

A przedewszystkiem odwagą czy­
nu!

I wrócili w mury odnowionego 
budynku ci. których ..wciągnęła 
serdeczna atraostera życia towa­
rzyskiego.

Rozśpiewały się ściany melodią, 
roześmiały kaskadą świateł.

Praca i wyśilek świeciły tryumfy.

Liitopadawy, jesienny dzień.
Chlapa, błoto pod nogami, a 

drobny deszcz — kapuśniaczek 
wdziera się z wiatrem za kołnierz.

Tam, na rogu ulicy, Spotkało się 
dwu panów.

— Moje uszanowanie!
— A, jak się macie! Ależ po­

godę mamy?
— Dokąndże to, jeśi można wie­

dzieć?
— Do Klubu. Ot tak na godzin­

kę.
— Zmęczy się pan, zasapie. To 

przecież daleko, pod Górkę.
— Cóż znowu! Górka nie taka 

męcząca. “A zresztą, to nie tak 
wielka odległość. Przejdę się z 
przyjemnością. Zawsze się człowiek 
z kimś spótka. pogawędzi, gazetkę, 
przeczyta Radzę panu chodźmy 
razem.

— Dziękuję. Właśnie stamtąd 
wracam. Mamy, widzi pan, Instalo­
wać radjo, więc radziliśmy nad 
tem i owem. Spieszę się załatwić 
swoje sprawy, a później postaram 
się wpaść jeszcze na chwilkę do 
Klubu.

— Do zobaczenia!
— Dowidzenia!
Uchylili kapeluszy i rozeszli się 

dążąc każdy w swoim kierunku. 
Byli to ci sami dwaj panowie z 
przed dwu miesięcy. Dla jednego z 
nich zmalała nagle górka, zmlejszy- 
ła się odległość.

Dokonały tege wola, wytrwałość 
i czyn,

H a l i n a  S z y b o w i c z ę w a
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